
W I  AD 6 M O Ś e  I  B R U K O WE,
Wilno w Sobotę

J a k  ś p i e w a j ą  w  Ż y z m o r a c p ?

Przejeżdżając' przez Zyżmory\^z&-' 
nocowałem w karczmie , w'nocy obu­
dziły mnie grzechotki nocnych stró­
żów,'śpiewanie ich za wybiciem,kaź- 
dey godziny szczególnie mnie interes-' 
sowało, _ i tak o dziesiątey. śpiewał > 
stróż riocny: -

„-•Juz dziesiąta na zegarze ,' - :
Czas spoczynku gospcfdarze $
ISosów strzeżcie, -a czeladzi 
Dudź.spoczynek, straż wam' radzi, ”

Na drugi dzień wzięła ntnie c ieką ' 
■Wość ' zapytania się , - co za stosunek 
ntają : nosy- z nocną strażą * ustano­
wioną na tó szczególnie , aby w cza­
sie poźartf mieszkańców ostrzegała; 
opowiedział mi całą ' historyą tego, 
świadomy rzieczy karczmarz , aźe 
mnie u p e w n i ł ź e  cały fen przypa­
dek znayduję się w aktach Magistra­
tu Wileńskiego, stanąwszy w Wilnie, 
■wiernie z xiąg wypisałem , i co, do 
słowa do Brukowych Wiadomości po­
d aję : •

„v Koku tysiąc siedmset dziewięć­
dziesiąt ; dru giego, miesiąca marca 
trzydziestego dnia.

„ Przed aktami Magistratowemi 
miasta stołecznego, J .  K. M. i  Rządcy

D nia  8 Września.

wydziałowego , W iln a , stawając oso­
biście Pan  Bartłomiey Mucłiłiński o- 
bywatel W ileński, kopi/ą 'pism a ni- / 
żey wyraż/ohego ku wpisaniu dc'akt 
podał , - którą wpisując od słowa do 
słowa-, tak się w sobie m ai 1792'. sg. 
LutCgo z Zyźmor. —  P d  kilkomiesiecz­
nym  bnwienih się 'w W^ars żalcie Pan  
Wóyt miasta Żyźhior qua delegat pó 1 
uzyskaniu renovalionis przyw ileju  na 
Magdeburyąi, g d y  zon ym  do miasta 
swego na dniu 27 prsesentispowróciw­
szy , - z~ całym Magistratem i  gminem  
u d a ł- się , do kościoła na wysłuchanie 
zakupioney mszy -przy odgłosie' ustał- * 
wicznym moździerzy i odśpiewaniu T e 
Deum laudan^us — na 'podziękowanie 
Par^u Bogu za ązyskdnie tak wielkie- 
gQ daru  —  Nicwiedział co nazajutrz 
nastąpi—- Po wysłuchąney mszy i 
odśpiewaniu T e  Deum laudamufc udał 
'się do sesyonąlney, izby , w którey ka­
zał przywiley zgromadzonym obywa­
telom przeczytać , ■ poczem zaprosił 
wszystkich do siebie, z którem i, nie 
tylko przez cały ten dzień częstpwa • 
się przy odgłosie moździerzowym, a- 
le i nazajutrz —  N a które radosne 
obchódziny raćźyłprzybydź i Jn ić Pan  
Ekonom, dóbr Strawiennik 2# pras sen- 
tium. —  Ten w własnym domu u J m ó '



P dn a Wóyta bawiąc s i ę z a w a d z i w ­
szy się z nim , dat mu pięścią w poli­
czek, ale go wet za wet i  od Jm ć P a ­
na Wóyta odebrał— lec?, że to , Jm ć  
Panu Ekonomowi zdało się bydź nie 
z h o n o r e m ż e b y  jn ia ł od Jm ć . Pana  
Wóyta mięyskiego z oddanym policz­
kiem do siebi.e odjechać, poważył się 
po chwili znienacka dorwać się do Pa­
na W cyta ? i zębami ttak beze cnie 
ze wszystkięm nos odgryść , że nic o- 
nego p rzy  twarzy nie zostawiwszy, 
czy jw łk n ą ł, .ety, w zębach z sobą pór 
w iózł, bo. w tym  punkcie lypadł na 
Sanki, i do Strawiennik z miasta um­
knął, a cyrulik zawołany nie znalazł 
czego nawet przyhaftowąć —  Podp- 
bno teraz mieszczaninom potrzebą bydź 
przed, szlachtą ostróżnemi z .nosami r, 
bo szlachta na jćymikach niemegąc 
nawet jza b lą  krwj brąterskiey rozke- 
iv,ać i sWych,braci kaleczyć, ■zaostrzy­
ła zęby na nosy mieyskich .wóytęw r— 
Dopiero ló mieście Zyżmarach pong- 
cni st.róż&wie, zamiast wółania\-osiróż- 
nie z ogniem , wplają'. ostrożnie z rta- 
sem — Potrzebna ta ostrożność będzie 
i  dalszem-miastom, nąybąrdziey siiy- 
fnikowem —  Takowego z sobą zdarzo­
nego postępku nie może Jm ć P,an 
Wóyt zgadnąć , . ,czy- to jest terjni- 
nus tactus , ze się stało y . ti z osobą 
Magistratową i w  mieście magistra­
towym czynić ? Temczasem , niż się 

/ios zgoi „ deliberuje. —  Które to p i-> 
smo zą pochmiemońego przez wyż,wy­
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rażoną osobę , jest do 'xiąg wleczy* 
.stych J. K. M. miasta Wilna wpisa­
ne iSc.

List obywatela JPowiatu Braślawskiego jlo 
obywatela bawiącego się bęukiem w mieście 
jrUnie, , >

^.OCHANY mZYJACIELlf!

Boday to u was przebywać w mla*- 
.steczku drogiem, człowiek na samo 
wspomnienie tylu przyjemności, roz- 
p lyw asię jakindyk w podłiwie! Zaw­
sze cóś nowego około ucha przeleci, 
zawsze cós smaganego podniebienie 
załechcze. C  naS prze^iwiiie głuchp 
jak oy niedźwiedziem ucliu, i tylko 

,na pięknościach natury przestawać 
potrzeba'." ,Achł życzyłbym .2, całego 
seręa, źftby .wasi-mieysey poetowie, 
,co-tak chwalą pięknościinatury, choć 
ze dwa miesiące u nas na wsi posie­
dzieli , ^zobaczylibyśmy wtedy jak 
pni nię czerpając weny u Staśka,' czy 
uG ierszona, pisaliby awrpje.apołegi, 
anakreontyki , fraszki , .śpiewki , i 
tym podobny breduip. Dziękuję ci 
przyjacielu «a udzielanie wiadomości 
w listach, twoich',, a szczególniej za 
obszerne kommentaryusze do kaide- 

_ga numeru brukowey gazety , bez 
których łrudno wiele miey^c zrozu­
mieć* Zmiłuy się donieś mi przy­
jacielu t eo się stało ze szlachcicem 
na łopacie? gdzie się on podział? Je­
dni powiadają, źe a i  do Chin j)ole-



drudzy ie  do Carogrodu, inni 
zaś że na swojćy czarodzi.ćj^skićy i 
jiięwidzialney łopacie przewozi kon^ 
trabandy, i to,zdaje się podobniey- 
szą do pr.awdy. .Przecież szlachcic 
poszedł choć raz po rozum do głowy.

U nas > niewiadomo zkąd rozeszła 
się pogłoska, .bo gazeta bęukowa nic 
o tern nie p isa ła , źe przed przypu­
szczeniem szlachty do seymikowania 

imają pytać się każdego wotującego., 
,czy pężeczytał ,choć,raz >.w źyćiu ,E- 
wangelią, na którą zftprzysięga wier- 
ność Monarsze., bezinteressowność 
<w •\vybiorze urzędników i t. d ? -Czy 
-ma w domu choć jeden exeinplarz 
:-nowego Testam entu, którego teraz, 
za 5  zlłch w W-il nie dostać można ? 
.Juźcibyłoby to słusznie i sprawiedli- 

, -wiej wąj&ok ja sam, ehcęiaż zowię się% 
.chrześci^nmem; .tyło znam Ewange- 
;Ji), co i ałkoranu , i wszyscy moi są- 
.siedzi., ani pomyśl iii kiedykolwiek 

i .fl tem. A zatem chcąc zapobied^ 
i wszelkim tti^przyzwoitośćióro , posyr 

łam ci odżałowawszy złlch, za kto5' 
c -re jak nayipiesgniey proszę przysłać 
g- nowy X estament. Trzeba,choć pod 
I starpść zostać :izajtietn.i wziąść się do 

czytania non tam. libenter, quam rtve- 
]j renter. Cóż robić? my świata nieprze- 
.jj robim! Byway zdrów, a pisuy często.

P. .S'. Organista mojey parafij, pełniąby po- 
! winność nauczyciela szkółki pa*’ailalney, pro- 
w si mnie żebyś pomieścił przytaczający się 
Wj nagrobek dla Ekonoma, i wićrsz J kto wie do 

czego- stosujący się , jego wlasney roboty-, 
r  w  gazecie brukowey. Uczyń ieśli możesz dla

zachęcenia rozwijającego się ducha wieszcZŚ*' 
go, tylko listu mojego nie kładź.

.Nagrobek Ekonomowi. »
Przechodniu [roznieś proszę ten dziw wizyst- 

kim stronónij - ,
T u  leży sprawiedliwy, chociaż był Ekonom.

./yJdr.fĄ*
Tarrje.cznc cuda !

Wszak są nie nowej 
Kiedy się-.lida.,

Kradną, na głowę.
Byw a pod wozem., kto bywał na Wozie,
Za dobre dzieło, nie żal bydź i w k&zie k 

Ja  przyznam .się., że ty oh wierszy nie ro­
zumiem, ale.pn-powiada , że W W ilnie zro­
zumieją , i po niejakim czasie-półgębkiem o 
ko«tt-abaadach przebęknął.. Jeszcze raz by- 
:way zdrów.

.Do .W ydawców  -W iadomości B rukow ych

W  podróży -jnoj'ęy ,do Pjńtka , m iędzy 
t^m miastem' a Łih* szynetn, znalazłem ikscy- 
kuł papierów^ do szanowanego Waszego K or- 
resjioriaenta n a leżących ; adres na kilku li- 
stać!;, w  tych słowach z a w a rty : ,, Do w łaści­
ciela ł.orpLi$y .. óbjliśnił mnie dostatecznie do 

"kogo one n ależą '; a chociaż zw yozay , znale­
ziony cudzą włssnpść , objaWiaS każe m ięy- 

:Scow ey w ład zy , ja,.przyznam się , że rozw a­
żyw szy  wartość zi\ależiorf&y rz eczy , osądzi­
łem za rzecz przyzw oitą , uw iadom ićjjjrzez 
ninieyszą odezwę samego w ła śc ic ie la , Który 
zwiedzając ćzęsto-stolicę^ łatw o je od was u-
zyszcze----Zeby zaś podstępny jaki człowiek,
nie domagał się zwrotu nie nalezącey do nie-, 
go rzeczy., uwiadamiam -was, moi Panow ie, 
że w  opieczętowanym pączku, który dq was 
posyłam , między inneini, znaydują się nastę­
pujące dokumenta.: 1710. Projekt w.sposobie 
listu do JP . właściciela łopaty , od towarzy­
stwa przemytników, w którym opisawszy mo­
żność transportowania zabroniony oh towarów 
■ija łopacie,, tąfc przez granicę , ,jako i we­
wnątrz kraju j wykłada ja. ni u nie wyrachowa-
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ma''z. tfego przem ysłu korzyści , z dodatkiem 5 '  jąe się nawet , oddawał /uę f cały-.p'oboźncm« 
»e gdy tym  sposobem pozbędą się natręctw a ro zm yślan iu ..;.. .
t}łch, którzy im częstokroć na drodze zast.ę- Jest tam obraz młodego kawalera, znacz-.
pują, część czwartą, ponoszonych dotąd wy- ny posiadającego. kredyt - (-skutek,-u miar kowa- 
datków dla niego przeznaczają; tym chętniey, nego życia i rzetelności): bo wexle i obligi 
*e już riie będą doświadczać żadnego zamitrę- jego , • napełniają szkatuły wszystkich znacz- 
żenia z1;przyczyny rzek, złey drogi, 'komór • niey:-zych fabyendarzy, kredyt ten do tego' 
celnych , , rewizorów,, i tym podobnych zi-- posunięty stopnia, źe chociaż za obligiem wy- 
w ad — wygrywając do tego znacznie na czasie, diuym na czerwi z łL -1,000 nie w ziąj jak cz. 
bo już się przekonali czytając pisma peryo- ził. 100 , wier-tą mu jednak , źe winien iooó. 
dyczne, Ze szlachcic na łopacie, zwiedza nay- Posiadając sztukę uymowania wszystkich^ jest 
odleglejsze kraje,, prędko, wygodnie i, nawet' ozdc- 5 r  wyborowych posiedzeń , a chociaż 

-bez popasu. .. . , N rozsądni^ od niego stronią, me "trici on by-
"Lifct drugi, zawiera mnóstwo wszelkiego, ro- - naymniey wrodzoney wesołości i-dobrego hu- 

dzaju: obietnic, aby nakłonić właściciela łopa- moru.'
t y ,  iżby w  opisaniu, należącey do piszącego - D ąley maluje’-Autor ,‘ niezmordo-wany ii-*
m ajętności $ odmalował błogi ^ tan  . włościan , .  m ysi* jakiegoś-Prg^ektowicr.a , w  'te słow a: 
jego ludzkość i nieinteressownośę. . f  ,T Teir co y r  zamyśleniu pf*echadza się po

W  trzecim  P an  *.***^prosi.go naysoletinięy-, placu , je£t' to człow iek, k tóry  za- próźnowa- 
przyznSjąc się nawet; do bljzkiego pokrewień- . niem- nigdy niema -czasir: juk-ładanie - tysi&cz- 
s tw a , iżby.: w  stolicy tego nie' w yjaw iał , jak Mych projektów , które mu dotąd zawsze chy- 
on do Strawy,- czterech naymował świadków., biaja , je st ' jego . jedynemr zatrudnieniem' j  on 

W  • fezwartym, znaczny jeden urzędnik, zakli- - to nayińocmey przekonany o swoim bystrym 
na-go na całą  moc czarow niczej łopaty s aby rozumie;, matematycznie/ wykalknlował -War­
nio nie donosił, ów czesnych zabiegach, jakie tość swoich .zatrudnień j a będąc. * z natury- 
on czyn i, do'prow adzenia swey sćy.mikowejy-. czuły i  dobrego ser ca y chętnie -ndzielar swiy" 
partyi. . Te papiery i'wiele innych oddzielnie wiadomości każdemu, bez względu, na stan,' 

.złożone,’ ćwiartka papieru obwinięte, z napi-- re lig iją i m ieysce/"a że_ nie szczędzi równie 
K m  na wierzchu, .jak mi się żdaje ręką szlach- - 'oświadczeń swo>ey protekcji,,zawiódł już nie 
cica , w te słowa : „  Uo pdżnieysz< go rozpa- raz łatwowiernych.
trze n i a , jąeói'» Boga 1 samnifnin.-.^ . \ Z ' tego wszystkiego w nószącj że zguba'

D rugi paczekj j a t j i ę  domyślam, zawiera ? ta  jest rzeczyw istą własnością powietrznego 
notatki samego właściciela-y bo ile mi czas po— / wędrownika, pospieszam go co prędzćy przez 
z w o lił,;wyczytałem  w  nich , zalecające przy-. ■ niniźyszą odezwę-zawiadomić^ *ćtTy prze^ to 
m ioty niektórych .''osób j jak eto * pobożność nie pozbawiać go oWocu jego ślachetnych za- 
jakidgóś świętoszka j-k tó ry  zaraz po odebra- - trudirfeń j i pomyślnego skutku d latyćn , kło­
nili od swego wierzyciela 5o odsta tygodnio- rz y  się do niego, z 'w y ż e y  wyrażonem i uda- 
jwego procentu, m ając prócz tego n a . pozy- - walijproźbami. -
czoną sunjmę zastaw pięć razy-w arlość j e y . z pjjsta d.a;a >' Serwacy Niegrabiemki. •

' przenoszącą, -zwykle pośpieszał do przybytku s 33 lipca 1 8 1 7 -  ' '"
modlitwie poświęconego j., i tam nieogląda-,-

Dozwala się drukotvać z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem- 
plarzy dla tnieysc prawem wyznaczonych,’

August Becu P ro f  Ord. C zł.  Kom. Cen?.

u> tPilniti w  Drukarni XX, Pijarów.


